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XXIII NIEDZIELA ZWYKŁA 
Polska Misja Katolicka w Anglii i Walii 

Parafia MB Częstochowskiej i św. Stanisław Kostki – Leeds – 6.09.2026 
 
Czytania: Ez 33, 7-9 Ps 95 Rz 13, 8-10 Mt 18, 15-20 Rok A  
 

Temat:  AMERYKAŃSKI „KSIĄŻĘ KOŚCIOŁA” – 
KARDYNAŁ BERNARD  LAW – 

OFIARA DLA CHRYSTUSA 
 
 

 
 
 

To kazanie zostało 
wygłoszone w XXIII 

niedzielę zwykłą,  
6 września 2026 roku 
w tym samym kościele 

i jest kontynuacją 
myśli z kazań 

poprzednich dwóch 
niedziel. 

 
  
 
 
 
 
 
 

 
 
 

 
 
Dziś słowo Boże kładzie szczególny akcent na upominanie. 

Rysunek 1 – Czy Kościół w Polsce jest wolny od wpływów masonerii? 
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„Jeśli do występnego powiem: Występny musi umrzeć – a ty nic nie mówisz, by 
występnego sprowadzić z jego drogi – to on umrze z powodu swej przewiny, ale 
odpowiedzialnością za jego śmierć obarczę ciebie”. 
Jeśli jednak ostrzegłeś występnego, by odstąpił od swojej drogi i zawrócił, on 
jednak nie odstępuje od swojej drogi, to on umrze z własnej winy, ty zaś ocaliłeś 
swoją duszę” (Ez 33, 7-9). 

Któż z nas lubi być napominany? Ja zaś od trzech niedziel napominam 
was, byście zrozumieli, iż Kościół Święty Matka Nasza – Mistyczne Ciało 
Jezusa Chrystusa jest nieustannie atakowany przez wrogów Chrystusa, którzy 
Jego zabili i sami o sobie powiedzieli: 

„Krew Jego na nas i na syny nasze”1 (Mt 27, 25).  
Wiadomo, że wrogowie czynią to nadal. 
Święty Paweł w Liście do Rzymian mówi wprost: 
„Miłuj bliźniego swego, jak siebie samego!” (Rz 13, 8-10). 
„A Pan Jezus powiedział do swoich uczniów: «Gdy brat twój zgrzeszy przeciw 
tobie, idź i upomnij go…» (…). 
A jeśli nawet Kościoła nie usłucha, niech ci będzie jak poganin i celnik (Mt 18, 
15-20). 
 Takim bratem napominającym swoich braci od 1984 roku był Bernard 
Law, kardynał Bostonu, jednej z trzech największych i bardzo znaczącej diecezji 
w Stanach Zjednoczonych, niczym Kraków u nas. Prestiżowa, wpływowa, z 
tradycjami sięgającymi XIX wieku. To miasto dziennikarzy, polityków, 
uniwersytetów i akademików. Kardynał szybko stał się narodową postacią.  
Media mówiły o nim „Książę Kościoła”2.  

Starsi pamiętają, że tym samym tytułem darzono w Polsce wielkiego 
Prymasa Tysiąclecia Stefana kardynała Wyszyńskiego.  

Law, kardynał od 1985 roku, był bezkompromisowy wobec kwestii 
aborcji, kontroli urodzeń, święceń kobiet i jakiejkolwiek liberalizacji w 
Kościele. 
To on utorował drogę do papieskiej wizyty Jan Pawła II na Kubie w 1998 roku i 
spotkania z Fidelem Castro. Miał jeszcze wiele innych osiągnięć 
dyplomatycznych. 

 
1 Słowa „Krew Jego na nas i na syny nasze” (lub „na dzieci nasze”) pochodzą z Ewangelii wg św. Mateusza (Mt 
27,25) i oznaczają okrzyk zgromadzonego tłumu biorącego na siebie odpowiedzialność za skazanie Jezusa przez 
Poncjusza Piłata. 
2 Artur Nowak, Stanisław Obirek, Skandale Watykanu – władza, sekrety i upadek papieskiego dworu, Prószyński 
i S-ka, Warszawa 2026, s. 143. 

https://pl.wikisource.org/wiki/Biblia_Wujka_(1923)/Ewangelia_wg_%C5%9Bw._Mateusza_27
https://pl.wikisource.org/wiki/Biblia_Wujka_(1923)/Ewangelia_wg_%C5%9Bw._Mateusza_27
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Był nieugięty, bezkompromisowy, pilnujący doktrynalnych murów, odpierający 
liberalne prądy, które zaczęły coraz śmielej wdzierać się do Kościoła – 
szczególnie amerykańskiego3.  

W 1991 roku wygłosił jedno z najbardziej ideologicznie twardych i 
bezkompromisowych przemówień w czasie swojej pasterskiej posługi4. 
 W sali  pełnej katolickich lekarzy mówił, jak współczesny Izajasz, czy prorok 
Ezechiel: 
„Jeśli do występnego powiem: Występny musi umrzeć – a ty nic nie mówisz, by 
występnego sprowadzić z jego drogi – to on umrze z powodu swej przewiny, ale 
odpowiedzialnością za jego śmierć obarczę ciebie”. 
Jeśli jednak ostrzegłeś występnego, by odstąpił od swojej drogi i zawrócił, on 
jednak nie odstępuje od swojej drogi, to on umrze z własnej winy, ty zaś ocaliłeś 
swoją duszę” (Ez 33, 7-9). 

A mówił twarde słowa. Aborcję nazwał wprost „pierwotnym złem 
naszych czasów”. Przywołał liczby – dziesiątki milionów aborcji rocznie na 
świecie, dzisiaj to nawet dużo więcej, wliczając w to tabletki „dzień po” itd.  

Kardynał napominał występnych, kiedy mówił: 
„Lekarze katoliccy nie mogą być „neutralnymi świadkami moralnej degeneracji 
cywilizacji”.  
„Jeśli zgodzicie się ze mną – padło z mównicy – że aborcja jest pierwotnym 
złem naszych czasów, to wasza rola w tym kryzysie moralnym jest oczywista. 

Ale dla tego współczesnego proroka, napominającego swoich braci, 
problem nie kończył się na nienarodzonych. Mówił o „rozszerzaniu parametrów 
dopuszczalnego zabijania – od aborcji do eutanazji, od chorych terminalnie po 
starców i niepełnosprawnych.  

Ostrzegał przed „kulturą śmierci”. Nasz papież nazywał to „cywilizacją 
śmierci”, która zatacza coraz szersze kręgi.  
„Od zabijania nienarodzonych po odbieranie życia starym i chorym – to ciągła, 
nieprzerwana linia moralnego upadku – grzmiał, czyli napominał. 

Głosił, że: „dla katolickich lekarzy nie może być wyborem, lecz 
obowiązkiem”. 
Law nie poprzestawał na bioetyce. Mówił o godności osoby ludzkiej, 
solidarności społecznej, ale w duchu „społecznej walki duchowej”.  
Lekarze mieli być „sumieniem społeczeństwa, rozpoznawalnym po tym, że w 
„każdym pacjencie widzą Chrystusa”. 

 
3 Tamże, s. 144. 
4 Przemówienie kardynał Law wygłosił w 1991 roku podczas konwencji National Federation of Catholic 
PhysiciansʼGuilds (NFCPG). 
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Odwołując się do historii XX wieku – gaz bojowy I wojny światowej, 
eksperymenty III Rzeszy, nadużycia psychiatrii w Związku Radzieckim – 
ostrzegał przed „instrumentalizacją medycyny”. 

Zadawał krępujące pytania: „Czy możemy być dumni z roli medycyny w 
tworzeniu broni chemicznej, czy biologicznej”5?  

Dziś zapewne zapytałby o przyczyny niedawnej pandemii? 
Za tę bezkompromisowość Jan Paweł II bardzo cenił kardynała Lawa. 

Tak samo, jak nikt nie wątpi za co cenił Prymasa Tysiąclecia. 
 

I wtedy się zaczęło!!!  
Zły tego nie wytrzymał, spuścił biesy ze smyczy, wszystkie czarty z łańcucha. 
Oni wydają na niszczenie Kościoła, jego nauki moralnej, miliardy dolarów, a tu 
jakiś „klecha” będzie im wszystko psuł? A ponieważ mają w rękach potężne 
media, więc zaczął się festiwal pod tytułem: „wiedział, nie powiedział”, tak jak 
w tej piosence dla dzieci: „siała baba mak, nie wiedziała jak, dziadek wiedział, 
nie powiedział, a to było tak”. 

A rzeczywiście było tak: znaleźli niejakiego księdza Johna Geoghana, 
który miał swoje za uszami. My już wiemy z ubiegłej niedzieli, skąd tacy wzięli 
się w Kościele? 

Do takich Pan Jezus kieruje słowa: 
„Niepodobna, żeby nie przyszły zgorszenia; lecz biada temu, przez którego 
przychodzą. Byłoby lepiej dla niego, gdyby kamień młyński zawieszono mu u 
szyi i wrzucono go w morze, niż żeby miał być powodem grzechu jednego z tych 
małych. Uważajcie na siebie!” (Łk 17, 1). 

Okazało się, że w archidiecezji bostońskiej w tym czasie było ponad 70 
księży z zarzutami molestowania dzieci.  
Boston to miasto o silnych korzeniach irlandzko-katolickich. Nie pomogło.  

Wiemy, że potem tak samo „załatwili” Irlandię.  
Najpierw nawpuszczali takich do seminariów, potem wyświęcili, niektórzy 
nawet, jak McCarrick wspięli się najwyżej, a na efekty nie trzeba było długo 
czekać. 

Oni plan niszczenia Kościoła realizują od dwóch tysięcy lat, ale widać, że 
czasem im to skuteczniej wychodzi, co widzimy po naszych czasach.  

Na to idą miliardy dolarów, wy znacie nawet niektóre nazwiska, jak 
Sorosa, ale to zaledwie taki ministrant na posyłki.  
Z całym szacunkiem wobec ministrantów. 

 
5 Artur Nowak, Stanisław Obirek, Skandale Watykanu – władza, sekrety i upadek papieskiego dworu, Prószyński 
i S-ka, Warszawa 2026, s. 145. 
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 Prawdziwe wilki w owczej skórze to są ci, o których powiedział kiedyś stary 
angielski żyd, ojciec  waszego premiera, Beniamin dʼIsraeli: 
„Światem rządzą ci, których nie wolno ci krytykować…”. 

Media, które są ich własnością, a zarazem czwartą, a może nawet być, że 
pierwszą, kiedy zajdzie taka potrzeba, sprawiły, że ten prorok naszych czasów 
kardynał Law złożył rezygnację w 2002 roku. 

 Kiedy umarł w 2017 roku w wieku 86 lat, człowiek, który tyle zrobił dla 
Kościoła, jak się okazało, nie zasłużył nawet na to, by w Bostonie zabiły 
dzwony.  

Ja się wam przyznam, że kiedy grzebałem jakiegoś biedaka, który nie 
miał nawet imienia i nazwiska, to zawsze, oczywiście że za darmo, odprawiałem 
nie tylko Mszę Świętą, ale nie zdarzyło się, by nie zagrały mu dzwony.  

Widać, że amerykański „Książe Kościoła” został potraktowany gorzej niż 
przysłowiowy „menel”. 

Wrogowie Kościoła zrobili z niego symbol zdrady, milczenia, a 
tymczasem umarł prorok, który ocalił swoją duszę, napominając swoich braci.    
 
 Co tu jest najważniejsze, żebyśmy wiedzieli, że nasz umiłowany Kościół 
Święty – Mistyczne Ciało Jezusa Chrystusa, jest jak sam Chrystus zelżony 
słowami, smagany biczami i rózgami, przybijany codziennie gwoździami do 
krzyża i przebijany włócznią żołnierza. 

Na pierwszy ogień idą uczniowie Chrystusa, Jego kapłani. Tylu ich oddało 
życie dla Niego, a tymczasem wyciąga się źdźbło, a nie widzi się belki w swoim 
oku. Chyba się nie mylę, kiedy podejrzewam, że nikt z was nie słyszał o tych 
kapłanach, biskupach, którzy zostali rozstrzelani na Kremlu, ale na pewno się 
nie mylę, że nie ma wśród nas nikogo, kto by nie słyszał o McCarrickʼu?  

 
Zapewne zapytacie, kiedy to się skończy? Pragnę was pocieszyć. 
Wszystko to będzie trwało do końca, jak to ziarno i chwasty posiane przez 

Złego.  
Ale, jak przybędę „…strącę cię z twego urzędu i przepędzę cię z twej 

posady…( Iz 22, 19-23). 
 A zatem drżyjcie, dziś już nie z cyrklem i z fartuszkiem - przynajmniej 

przed ludźmi - ale w świetnie skrojonych kostiumach i garniturach z białymi 
kołnierzykami, z tymi miliardami za pazuchą na rozwalanie Kościoła. 

Jak przybędę „…strącę cię z twego urzędu i przepędzę cię z twej 
posady… (Iz 22, 19-23). Co daj Boże! Amen! 
 
Kaznodzieja: ks. Stanisław Juraszek 


